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Ludzie bez radości. 


Dziewiąta rocznica bitwy pod Radzyniem, któ- 
ra była nienajważniejszym ze stanowiska strategi- 
cznego, ale jaskrawym i przemawiającym do wyo- 
braźni mas dowodem zwycięzkiej dla armji Pol- 
skiej kampanji r. 1920 tego nie dała prasie obozu 
narodowego żadnego tematu do rozmyślań 1 roz- 
pamiętywań. 

Ograniczono się do kronikarskich notatek o u- 
roczystościach z dnia tego. Ani słowa głębszej 
refleksji z powodu daty, która przecież w perspe- 
ktywie dziejów nabiera, nabierać będzie coraz 
więcej blasków i wyrazistości, i pozostanie wielko- 
pomna w dziejach Polski. 

Istotnie dzieje nie znają chyba podobnego wy- 
padku by państwo, które powstało po półtorawie- 
kowej niewoli, w drugim roku swego bytu odro- 
dzonego pozostawione siłom własnym, zdołało zwy 
cięzko stawić czoło wobec nieprzyjaciela, przed 
którym drżała Europa. i 

Data 15-tego sierpnia powinna być datą rade 
snego upojenia dumy narodowej. Ale nie są zdol- 
ni odczuć radości ani dumy ci, którzy usiłują mo- 
nopolizowania zdobywaną notatką kronikarską, bo 
nieczyste mają wobec niej sumienie. 

Dopóki szala zwycięztwa nie przychyiiła się na 
stronę Polski kuli oręż przeciwko Piłsudskiemu, w 
widmie klęski narodowej czerpiąc dla siebie par- 
tyjną otuchę, Siedlce wzięte? No, to Piłsudski le- 
ży, oto okrzyk z jakim apologeta Romana Dmow- 
skiego Józef Patrycki, późniejszy poseł, opuścił 
redakcję „Dwugroszówki' zmykając czemprędzej 
do Poznania gdy dowiedział się o chwilowym suk- 
cesie hord bolszewickich. 


Na posiedzeniu Rady Obrony Państwa Roman 
Dmowski domagał się by Marszałek Piłsudski zło- 
żył naczelne dowództwo nad Armją Polską, nie zda 
jąc sobie chyba sprawy, że równałoby się to o- 
tworzeniu frontu pnieprzyjacielem przed iwya/?i 
tworzeniu irontu przed nieprzyjacielem. 


Stanisław Grabski w towarzystwie paru przy- 
jaciół partyjnych wyjechał do Mińska Lit, by że- 
brać o pokoj u zwycięzkiego, zdawało się, nieprzy- 
jaciela. Może dowiemy się kiedyś jakie to wpływy 
polityczne powstrzymały gen. J. Dowbós Muśnic- 
kiego dzielnego wojaka, choć słabego polityka, od 
objęcia ofiarowanego mu dowództwa nad jednym z 
odcinków frontuż Po kątach szeptano sobie, że en 
decja rezerwuje go sobie jako naczelnego wodza, 
gdy już Warszawa będzie wzięta przez bolszewi- 
ków i Piłsudski będzie ostatecznie leżał: Po odnie- 
sionym zwycięstwie usiłowano wmówić w siebie 
i w obcych, że zawdzięczamy je wyłącznie gen. 
Veygandowi. Jemu ofiarowano szable zwycięzcy. 
Ale fałszywa legenda nie dała się utrzymać. Jene- 
rał francuski wyznał publicznie, że doradzał oddać 
Warszawę i stoczyć decydującą bitwę na dalszych 
linjach oporu, że cała operacja strategiczna, która 
dała Polsce tak świetne, niepamiętne od wieków 
zwycięztwo, była pomyślana i wykonana przez 
Marszałka J. Piłsudskiego. 


Niema tedy powodu do dumy i radości obóz 
zwący się „narodowym ' woli przypisywać „cudo- 
wi” to, co było wynikiem niezłomnego męstwa żoł- 
nierza polskiego i genialności Wodza. Czerw za- 
wiści dawno już wygryzł z nich mózgi i serca. 

Intelekt spadł do poziomu dziadów kościel- 
nych. W sercach — zgnilizna i próchno, 
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Przed szczątkami generała Armji Zbawienia, Bootha, wystawionemi na 


widok publiczny, przedelilowały olbrzymie tłumy 


Litwinow zawiadomił ambasadora niemieckie- 
ggo von Dricksena, iż rząd sowiecki gotów jest 
przyjąć propozycję rządu chińskiego, dotyczącą 
podpisania wspólnej deklaracji o załatwieniu kon- 


Depesza iskrowa z Jerozolimy donosi, że ży- 
dowskie wioski Moza oraz Hulde, położone pod Je 
rozolimą nad traktem kolejowym Jaffa — Jerozo- 
lima zostały doszczętnie zniszczone, tak, że pozo- 
stały z nich tylko gruzy. Żydowska kolonja Ekron 
została opróżniona przez ludność na rozkaz władz 
angielskich. Zupełnie nowe żydowskie przedmieś- 
cia Jerozolimy Palpiot, Beth, Haheren oraz 3 inne, 
zostały ewakuowane na rozkaz naczelnego komi- 
sarjatu. 


= Sytuacja w Palestynie 


| Sowiety chcą się zgodzić! 


fliktu z pewnemi zmianami. Równocześnie Litwi- 
now wręczył proponowany przez rząd sowiecki 
tekst tej wspólnej deklaracji. 

p SEM 


NA POMOC... 

Mający swą siedzibę w Rydze centra!ny komi- 
tet światowej organizacji żydowskiej Trumpeldor 
wystosował do brytyjskiego ministerstwa kolonij 
telegram, zawiadamiający, że organizacja może wy 
stawić 30.000 ochotników z Palestyny, St Zjedn., 
Polski, Litwy, Łotwy, Niemiec, Belgji, Francji, Ru 
munji, Czechosłowacji, Austrji, Węgier i Chin. O- 
chotnicy ci stanowiliby pod dowództwem brytyj- 
skiem wojsko żydowskie dla celów obrony Palesty 
ny. 


Żyto nadał nod ochroną ceł wywozowych 


Warszawa. Odbyło się posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego ministrów. Po długich dyskusjach 
uchwalono: 1) znieść cło wywozowe od pszenicy z 
dniem 1-$o września r. b; 2) podwyższyć cło przy- 
wozowe na mąkę żytnią, 3) ustanowić zwrot ceł 
w wysokości 20 złotych od 100 klg. przy wywozie 
masła. 

W powyższym komunikacie uderza przede- 
wszystkiem fakt, że zapowiadane zniesienie cła 


wywozoweśo od żyta nie zostało przeprowadzone 
Prawdopodobnie obawiano się, że zarządzenie to 
mogłoby wywołać pomimo uspokajających oświad- 
czeń, nową falę drożyzny. 

Wywóz pszenicy z Polski nie ma żadnego zna- 
czenia, albowiem produkcja pszenicy jest tak mała, 
iż wystarcza zaledwie na małą część naszego zapo- 
trzebowania. 


—— 


DEEDS, PEZET ZY" CIN RCP OE CE W 


WYLEWY RZEK. 

Sofija. Ulewne deszcze spowodowały wielkie 
wylewy rzek i strumieni, które wyrządziły olbrzy- 
mie szkody w okolicach Radomiru. 24 osoby po- 
niosło śmierć, 10 osób zaginęło. 


EPIDEMJA CHOLERY. 


Bombay. Od ostatniego tygodnia czerwca br. 
w szeregu miejscowości prowincji Bombay na prze- 
szło 11 000 wypadków cholery było 4 272 śmiertel- 
nych. 


MANEWRY ARMJI CZERWONEJ. 

Moskwa. W Leningradzie, Tyflisie i kilku in- 
nych miastach ZSSR. rozpoczęły się doroczne ma- 
newry armji czerwonej. 


SAMOBÓJSTWO DWÓCH SIÓSTR. 


Katowice. 


Oneśdaj wieczorem pozbawiły się 


życia przez utopienie się w stawie w Makoszo- 
wach siostry Jadwiga i Zofja Kuczera. Przyczyny 
samobójstwa narazie nie ustalono. Zwłoki odsta- 
wiono do kostnicy. 


DZIESIĘĆ MILJONÓW NA ZASPOKOJENIE 
NASZEGO SNOBIZMU. 


Import win zagranicznych wyniósł w roku u- 
biegłym 10.000.000 zł. Suma ta w roku bieżącym 
nie wykazuje tendencyj do obniżenia się. Jest cha 
rukterystyczne, że główną pozycję tej sumy sta- 
nowi import najtańszych gatunków win, to znaczy 
iż polskiemu konsumentowi win zagranicznych nie 
zależy w większości wypadków na wysokim ga- 
tunku wina lub raczej na ten wysoki gatunek go 
nie stać. Dlaczegoż więc, zamiast kupować najtań- 
sze a więc najgorsze gatunki win zagranicznych, 


nie kupuje krajowych win owocowych, 


których 


produkcja rozwija się coraz bardziej i stoi dziś na 
bardzo wysokim poziomie. Otóż niewątpliwie ma- 
my to do czynieni az właściwym jeszcze naszemu 
społeczeństwu snobizmem, polegającym na tem, że 
zagraniczna etykieta na butelce wielu ludziom w 
Polsce jeszcze imponuje. Nie tyle chodzi im o ga- 
tunek, o jakość, ile o etykiety, o pozór. Powinni- 
śmy przełamać w sobie ten szkodliwy z punktu wi- 
dzenia gospodarczych interesów Państwa snobizm 
nakazujący nam kupować najtańsze, a więc najgor 
sze wino zagraniczne, zamiast dobrego krajowego, 


tylko dlatego, żeby zadowolić naszą próżność. 


Obywatele Rodacy! 


Nie ułega wątpliwości, że Pomorze jest polskie 
i polskiemi są miasta pomorskie. Olbrzymi, wyno- 
szący 88,2 odsetek ludności polskiej na Pomorzu 
jest tego jaskrawym niezbitym dowodem. A jed- 
nak kłamliwa propaganda niemiecka, zmierzająca 
do rewizji zachodniej granicy poskiej, zmusza nas 
do stałej czujności i stałego stwierdzenia tego nie- 
wątpliwego faktu. Każde nasze zaniedbanie, wszel 
kie nasze niepowodzenia wyzyskują Niemcy, jako 
atut w walce przeciwko nam. Rozbicie -naszych 
głosów przy wyborach do Sejmu, czy samorządów, 
a przedewszystkiem wstrzymywanie się od gło- 
sowania, nietylko przyczyniają si do sztucznego 


wzmocnienia 


wpływów niemieckich wewnątrz 


Państwa Polskiego, ale ułatwiają niemiecką propa- 


śandę rewizjonistyczną zagranicą, 


Odbywają się obecnie na Pomorzu wybory Rad 
miejskich. W Wejherowie wskutek naszej bierno- 
ści i obojętności, a także rozbicia głosów polskich, 
Niemcy odnieśli znaczny sukces. Czyż mamy do- 
puścić, ażeby i w innych miastach, zatryumfowała 
płynąca z nienawiści do Polski niemiecka karność 
nad naszem rozbiciem i obojętnością?! Czyż mamy 
świadomie działać na szkodę państwa i narodu?! 
Jeżeli nie udało się stworzyć, jednej listy, polskiej 
jest obowiązkiem Polki i Polaka oddać swój głos 
na którąkolwiek listę polską. Ani jednego głosu 
polskiego nie powinno braknąć w urnie do głosowa 


nia! Obojętnych i biernych należy rejestrować 
pociągnąć do obywatelskiej odpowiedzialności! 


i 


Na atakowanym mieszkamy posterunku, musi- 


my wykazać bojową gotowość i sprawność! 


Zarząd Okręgu Pomorskiego Z. O. K. Z. 


Poznań jako skarbnica 
pamiątek przyszłości. 


Co oprócz P. W. K. stanowi siłę atrakcyjną Po- 


znania? 


— 


FERENCZ HERCZEG ; 


AWANTURNIK 


POWIEŚĆ 

Paima usiadła na łóżku bratowej. 

— Chciałabym pomówić z tobą, Żeże! — rzekła 
ogromnie poważnie. 

— Rozporządzaj mną, cherie ! 

Palma zapaliła papierosa i puściła wielki kłąb dy- 
mu, aż pod powałę. 

— Powiedz mi, Żeże, mogłabyś mi zrobić wielką 
przyjemność i przez pięć minut mówić prawdę ? 

— Spróbuję, najdroższa! Dla ciebie niema zbyt 
wielkich ofiar ! 

— A zatem: 
Amerykanina? 

— Żadnego zamiaru nie mam, duszo droga! Ani 
go nie chcę uwieść, ani uprowadzić. 

, ,— AH right! Przyjmuję z wdzięcznością twoje o- 
świadczenie. W zamian przyznam ci się, że ja mam 
pewne zamiary. Chcę, ażeby się ze mną ożenił. 

— Najszczersze gratułacye ! Wiem, że skoro ze- 
chcesz, to wesele odbędzie się wkrótce. Amerykanin 
ma za dużo dobrego gustu, aby mógł nie dostrzedz 
twoich wdzięków duchowych i cielesnych... 

Mężczyzna stanął pomiędzy niemi, więc obie — do- 
bre przyjaciółki — pragnęły tryumfować; ale Palma 
umyślnie nie chciała teraz odczuć ironii bratowej. 

-- Na gratulacye jeszcze za wcześnie. Do wesela 
dałeko, myślę jednak, że dojdzie do tego, o ile ty nie 
zechcesz stanąć pomiędzy nami. 

— Ja? Więc ty mnie za taką uważasz ? — zapy- 
tała Żeże emfatycznie. 

— Nie uważam cię za złą, ale wiem, że gdy chcesz, 
miesz być obłudna i okrutną. Popsułaś mi już dwie 


jaki masz właściwie zamiar co do 


U 


Poznań, w którym odbywa się obecnie Powsze- 
chna Wystawa Krajowa, jest nietylko najstarszą 
siedzibą królewską i biskupią w Polsce, jest nie- 
tylko najbardziej polskiem co do składu ludności 
miastem w Polsce, ale też miastem o wysokim 
pcziomie europejskim oraz wielkiej pracy zarządu 
miasta i jego obywateli. 

Słusznie też poseł amerykański w Polsce po- 
wiedział swego czasu: „W Polsce przedstawia 
Warszawa życie polskie, Kraków kulturę polską, a 
Poznań pracę polską”. 

Poznań dzisiejszy nietylko swoim europejskim 
charakterem, nietylko pięknością swoich okolic 
ściąga licznych turystów polskich. Tym celem, do 
którego rok rocznie zdążają tysiące obywateli z 
różnych stron kraju, a już specjalnei w tym roku 
ze względu na Powszechną Wystawę Krajową — 
są przedewszystkiem pierwszorzędne pamiątki hi- 
storyczne, 

Weźmy dla przykładu ratusz poznański. Tru- 
dno o piękniejszą budowlę nietylko w Posce, ale i 
na całym wschodzie Europy. Wspaniało to wło- 
skie dzieło renesansowe Babtysty de Quadro z ro- 
ku 1550 już samo w sobie warte jest tego, aby zje- 
żdżały się doń pielgrzymki z całej Polski. 

A już naprawdę relikwją dla całej Polski jest 
katedra poznańska ze słynną Złotą Kaplicą, w któ- 
rej się mieszczą prochy i pomnik pierwszych kró- 
lów polskich Mieczysława I. i Bolesława Chrobre- 


go. 

Pozatem ileż mamy w Poznaniu wspaniałych 
kościołów w różnych jstylach, których wnętrze 
zdobne w cenny obrazy, rzadkie freski, ciekawe 
nagrobki i t. d. naprawdę uradować mogą oczy mi- 
łośników historji, architektury i sztuki. Albo znów 
stare pałace ze średniowiecznemi rzeźbami, rene- 
sansowe i barokowe, domy dawnych kupców po- 
znańskich, — przypominają naprawdę stare i pię 
kne miasta hauzetyckie. 

Poznań, ze swoimi licznemi pamiątkami prze- 
szłości, to po Krakowie i Warszawie widoma hi- 
storja Polski, miasto, jedno z najciekawszych w 
Polsce, godne naprawdę gruntownego zwiedzenia. 

Zwiedzający Poznań mają przytem wszystko, 
czem tylko dysponować może wielkie, zachodnio- 
europejskie miasto. Różnorodna i doskonała ko- 
munikacja, wspaniałe i wygodne hotele, elegan- 
kie lokale rozrywkowe, pierwszorzędne teatry i 
kina, ogród zoologiczny, parki, ogrody, urocze o- 
kolice — wszystko to składa się na imponującą 
naprawdę całość. _ 

Trudno też było o lepszy wybór miejsca na 
Powszechną Wystawę Krajową. Poznań cieszy się 
nietylko doskonałymi warunkami do podobnej im- 
prezy, ale jako miasto pełne pamiątek przeszłości, 
a pozatem europejsko urządzone już samo w so- 
bie stanowić może siłę atrakcyjną. 

Jeszcze tylko jeden jedyny miesiąc trwać bę- 
dzie Wystawa poznańska. Stary gród Przemysława 
czeka jeszcze na tych opieszałych obywateli, co 
nie zdążyli dotąd oglądnąć P. W. K. Niech zjadą 
się ze wszystkich stron Polski i niech podziwiają 
wysiłek 30-miljonowego narodu. £; 


IIIIIIIISIIIIIIIIII 
CZY JUż BYŁEŚ NA WYSTAWIE W POZNANIU 


GaacaaaaasecGagosaga 


kombinacye, chociaż nic z tego nie miałaś, prócz głu- 
piej uciechy z mych nieprzyjemności. 

Mężatka przymknęła oczy i wyciągnęła się na po- 
duszkach. 

— P:dmeczko! Zupełnie niesłusznie obwiniasz mnie 
za twój pech własny. Przecież to nie moja wina, że 
nie umiesz usidlać swoich rycerzy, którzy po dwóch 
tygodniach uciekają od ciebie, jak oparzeni! 

Palma spojrzała na bratowę z nienawiścią, z jaką 
tylko może spoglądać szczupła, ciemnooka panna, na 
kształtne, pulchne ciało i, ogniste żrenice drugiej kobie- 
ty. Przemogła się jednak i rzekła cicho: 

— Być może, że własną niezręcznością popsułam 
sobie tamte partye, tej wszakże nie chciałabym popsuć 
i dlatego proszę cię całkiem szczerze, abyś — jako do- 
bra kuzynka — zechciała mi być pomocną... 

Żeże nadała swej twarzy wyraz uroczysty. 

— W takim razie za dużo wymagasz ode mnie, 
gdyż ja z zasady nie mieszam się w podobne sprawy. 

Palma straciła cierpliwość. 

— Rozumiem ! Stawiasz marną przyjemność flirto- 
wania wyżej, niż moją przyszłość. Rób zatem, co 
chcelz! Rozpocznij na nowo swoją grę obłudną — 
ja ci nie ustąpię! Dobra noc! 

Poszła do swego pokoju i zamknęła drzwi na 
klucz. Żeże wybuchła spazmatycznym śmiechem. 

— Patrzcie! Amazonka! Nie lęka się mnie! Chce 
współzawodniczyć ze mną! Z temi rybiemi oczyma i 
chudemi plecami... Dotychczas nie myślałam bynaj- 
mniej o Amerykaninie, ale teraz — zobaczysz! Będziesz 
miała zabawkę!... 

Tej nocy żadna z nich nie zmrużyła oka aż do ra- 
na. Otwarte wypowiedzenie wojny poruszyło całą ich 
próż iość kobiecą i przyprawiło skrzydła ich zarozu- 
miak ści. Marzyły o śmiałych, podstępnych i okrutnych 
potyc zkach. 

D astępiiego dnia rozpoczęły się harce. Obie wojt- 
jące strony nie dawały nic wprawdzie poznać po so- 


STRASZNY SKUTEK ŻARTÓW. 


W Szwecji, w okolicy Dagaberga, żyła para 
małżeńska, oboje właściciele kilkudziesięciu mor- 
gów lasu i pola. Choć niedawno obchodzili złote 
wesele, kłócili się często. Raz wśród zawziętego 
sporu, ona, poślizśnąwszy się na podłodze, upadła 
tak mocno, że dwie córki musiały ją zaprowadzić 
dc łóżka. Małżonek, nie zważając na przykry wy- 
padek, poszedł jak zwykle do roboty w polu, nie 
zapytawszy nawet o zdrowie żony. To ją oburzyło 
dc głębi mimo, że żadnych złych następstw upad- 
ku nie było. Porozumiawszy się więc z córkami, 
zamyśliła starego przestraszyć. Kazała się przy- 
kryć dużem prześcieradłem i udawać, że umarła. 
W porze obiadowej wrócił stary do domu, a ujrza- 
wszy prześcieradło, pod której widocznie rysowa- 
ły się kształty ludzkie, zapytał przestraszony, co 
to? Córka odrzekła: 

— Skutkiem upadku, matka umarła. 

Chłop, nie mówiąc nic, wyszedł z izby, poszedł 
do stodoły i powiesił się na belce. Żona dowie- 
dziawszy się o tem, dostała udaru serca i w dwa 
dni później zmarła. 


3-cie wylosowanie premji. 


W sobotę dnia 17-go o godz. 17-tej w Kasie Spół 
dzielczej Parcelacyjno-Osadniczej odbyło się trze- 
cie z rzędu losowanie premij, któremi Kasa nagro- 
madza cnotę oszczędności swoich wkładców. Tym 
razem wylosowano 10 premij po 50 złotych. Loso- 
wanie odbyło się w obecności Dyrektora Związku 
Rewizyjneśo w Toruniu p. Swinarskiego, członka 
Rady Nadzorczej, p. A. Zaleskiego, członka Zarzą- 
du i dyrektora Kasy p. Schimkata, wkładców pp. 
A. Piechowskiego z Grudziądza, W. Malinowskie- 
go z Okonina i W. Ejzenharta z Grudziądza — o- 
raz przedstawicieli prasy. 

Po sprawdzeniu numerów kont z numerami lo- 
sów przystąpiono do ciągnięcia losów którego do 
konały pp. Janina Schimkatowa i Wanda Ciesiel- 
ska. Wygrane padły na nast. numery kont: 

Nr. 1586 — Władysław Brzeziński, Wielkie 
Gronowo, p. Gniew; nr. 2006 — Józef Tryjanow- 
ski, Łużki p. Dzisna, ziemia wileńska; nr. 1757 — 
Alfons Gawroński, Grudziądz ul. Tuszewska Gro- 
bla Nr. 24, nr. 176 — Stanisław Cichy, Miejska - 
Górka, p. Rawicz; nr. 1661 — Franciszek Dąbrow 
ski, Wałdowo Szł, pow. Chełmno; nr. 2134 — 
Edmund Jeszke, Grudziądz, ul. Murowa 40; nr. 15 
42 — Juljan Mossakowski, Wydrzno p. Grudziądz 
nr. 2110 — Konstanty Gliniecki, Gacki, p. Świe- 
cie; Nr. 2139 — Aleksander Wasielewski, Siero- 
sławek p. Świecie; nr. 2139 — Wiesław Ehren- 
kreutz, Grudziądz ul. Lipowa Nr. 7. 


Szczególnie łaskawy był los dla pp. Jeszke i E- 
hrenkreutza z Grudziądza, którzy wpłacili wkłady 
do Kasy dopiero w sobotę i tego jeszcze dnia, dzię 
ki wygranej powiększyli je każdy o 50 złotych. 


W świetle jupiterów. 


Polska produkcja filmowa zajmuje w ramach 
poważnego przemysłu coraz poczestniejsze miej- 
sce. Z każdym rokiem nabiera wikszego rozma- 
chu, wzrasta w doświadczenie i bez przerwy wy: 
daje jeden film za drugim. Zwolna, ale stale zbliża 
się poziomem do produkcji zagranicznej. 


bie, ale wszelkiemi siłami starały się o zdobycie naj 


ważniejszego punktu strategicznego: serca Amerykani. | 
na. Szły do ataku z gracyą i uśmiechem, ale w koł- 
czanach niosły strzały zatrute. Naturalnie każda z nic! 


miała „specyalną metodę. Palma, jako dziewica, musi 
ukazać się jako stworzenie czyste, miłe, potulze i szla- 
chetne. Żeże zmieni się w goraco krwistego d'mona 


Słowa Palmy spadały na młodego człowieka jak deszcz 


białego kwiecia, a każdy gest Żeże obiecywał dnie, 
pełne rozkoszy. 

„Panowie Avarffy nie' mieli pojęcia o tem, co si 
działo, gdyż damy nie wtajemniczały ich nigdy w swo 
je walki. Za to „Huszt rozkoszował się tą wojną kobiet. 
Wyobrażał sobie, że jest pasterzem, nocującym w lesie 

i opadniętym przez zakochane rusałki. 

_ Żeże pozostawała nieco w tyle poza swa przeciw- 

niczką jedynie z tego powodu, że ranek należał do 

Palmy, gdyż pani Gwidonowa mimo wszelkiegowysiłku 

nie mogła zdobyć się na opuszczenie łóżka przed pos! 

obiadową. Zresztą przed południem nie umiałaby byc 

A wesołą, ani kokietką, lecz tylko zmęczoną i śpiąca 

amą. 

Leżała więc na swem posłaniu, podobna do różo- 
wych, lekko oddychających zwłok, a gdyby przypad- 
kiem w tym czasie wybuchł pożar, nie miałaby może 
siły, aby się podnieść. 

Tymczasem Palma starała się, ażeby wykorzystać 
próżniaczą naturę bratowej. Raz zaproponowała prze 
jażdżkę konną. Nie była wprawdzie mistrzynią w jeż- 
dzie, ale jej wysmukła postać prezentowała się bardzo 
dobrze w obcisłym stroju amazonki. Huszt siedział 
w siodle, jak sam Builalo-Bill. 

Wybrali się w drogę i jakiś czas jechali wąską ście- 
żyną przez młody lasek. Zabawiali się rozmową. Wia- 
ściwie Huszt słuchał a Palma filozoiowała na swój 
sposób. s 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Sądząc z zapowiedzi, sezon tegoroczny zapo- 
wiada się bogato i niezwykle ciekawie, premiery 
więc polskich obrazów posypią się niewątpliwie 
ak z rogu obfitości. 

Jednym z nowych filmów, wzbudzającym już 
teraz wielkie zainteresowanie, będzie filmowa prze 
róbka głośnej powieści Ferdynanda Goetla p. t. „Z 
dnia na dzień“ — Jest to utwór wybitnie predysty- 
newany do przetransponowania go na taśmę filmo- 
wą. 

Właściwości te postanowiła wykorzystać wy- 
twórnia „Dworkowski - Film” i — uzyskawszy od 
autora praw przeróbki według scenarjusza przez 
niego napisanego — przystąpiła w Warszawie do 
realizacji filmu „Z dnia na dzień", 

Jednem z głównych zadań wytwórni było do- 
branie możliwie najlepszego zespołu technicznego 
i aktorskiego. Kwestję tę załatwiono bardzo pomy- 
ślnie. I tak reżyserję powierzono młodemu i u- 
(alentowanemu reżyserowi Józefowi  Lejtesowi 
twórcy znanego obrazu „Huragan”. Do zdjęć po- 
zyskano z Niemiec zdolnego operatora Scheiba, 
który nakręcał dobrze znany w Polsce obraz „Noc 
miłosna skazańca". Równie starannie obsadzono 
wszystkie role. Główne postacie filmu odtwarzają: 
pełna urody Irena Gawęcka ((Szaleńcy i Magdale- 
na) i piękna Marja Gorczyńska, oraz nowy amant 
wybrany drogą konkursu „„Wieczoru Warszaw- 
skiego“ Adam Brodzisz! debiutant o wielkiej przy 
szłości, dalej świetny charakterystyczny Wiesław 
Gawlikowski (Tajemnica starego rodu i Pan Ta- 
deusz)), popularny Jerzy Kobusz (Szaleńcy i Z 
dnia na dzień) komik Władysław Walter (Tajemni- 
ca starego rodu, i Przedwiośnie) znany odtwórca 
„Czarnych Typów' Lech Owron i Łucjan Żurowski 

Zdjęcie w atelier ukończono niedawno, poczem 
cały zespół udał się do wschodnich województw, 
celem nakręcania plenerów. 


„Z dnia na dzień”, nowy obraz wytwórni „Dwor- 
kowski - Film", budzi wśród bywalców kinowych 
zrozumiałe zainteresowanie. Zaciekawia ich te- 
miat, osoba autora, nazwiska aktorów, jak równie 
reżysera i operatora. Pozatem wiadomo, że wy- 
twórnia „„Dworkowski Film“ pracuje pod szczęśli- 
wą gwiazdą. > 


„Coraz ciszej, wrzesień, 
wrzesień, słońce rzuca blask z ukosa“ 
Miesiąc wrzesień to właściwie już początek je- 

sieni. W naszym klimacie zwykle pełnym skoków 
kapryśnych temperatury, wrzesień bywa przewa- 
żnie jednostajnie pogodny, a często i błękitno - sło 
neczny, przynajmniej w pierwszej swej połowie, 
kiedy w sadach dojrzewają jeszcze najlepsze i naj 
trwalsze gatunki owoców, kiedy przy drogach ja- 
rzębina się czerwieni, a liście na drzewach żółknąć 
i bronzowiejąc, mienią się mnóstwem barw i cud- 
nych odcieni. 

O tym początku jesieni pięknie mówi Wincenty 
Pol w swojej „Pieśni o ziemi naszej ': 

W pożegnaniu grają lasy 

Barw tysiącem, pełnych krasy: 

Miedzią złotem i rubinem 

I szmaragdem i bursztynem. 

Na jesieni świat się mieni, 

I w dobrane gra kolory, 

Pajęczyny srebrem dziany 

Jak kobierzec różnowzory 

Na dzień wielki rozesłany. 

Nasze polskie „babie lato" bywa najczęściej 
lepsze i poczciwsze, niż owo „męskie“, jeżeli je 
tek nazwać można, które raz praży nas żarem nie- 
miłosiernie, żarem do jakiego Polak nie przywykł 
dusi spiekotą, wysusza i wypala wszystko, tak iż 
ludzie modły błagalne po kościołach o deszcz zba 
wienny zanoszą, — to znów cebry deszczu, z dzi- 
ką jakąś zawziętością dzień po dniu wylewa, tak 
iż wszystko gnije, a strapieni i znękani ludziska o 
promyk słońca i suszę tym razem modlić się muszą 

Miesiąc wrzesień, to spokojna i uśmiechnięta je 
sień. W wyobraźni poety przechadza się ona maje 
statycznie po znojnej ziemicy piastowskiej, która 


PRZEZ SZPARĘ, 
NIE DAJCE SIĘ NABIERAĆ! 


*>— Najmiłosierniejszo osobo, mój kochany pa- 
nie, użycz pan kilka groszy, dla biednego, który 
dziś jeszcze nic w ustach niemiał.... — mówił „że- 
brak“, gdy wychodziłem pięknego dnia z jakiegoś 
składu, gdzie czyniłem zakupy. 

Wzruszony słowami „biedaka”, dałem mu 20 
groszy i odszedłem. 

Koło tego samego miejsca, gdzie stał żebrzący 
przechodziłem kilka razy i zauważyłem, iż litości- 
wi przechodnie dość hojnie obdarzali go datkami. 

Wieczorem, kiedy nie myśląc o zajściach dnia 
w myśl słów: „co było a nie jest ". poszedłem, 
chcąc się troszeczkę rozerwać, do kina. 

Wskutek późniejszego przybycia na seans, usia 
dłem na krzesełku tuż przy wejściu. Koło mnie 
siedział jakiś mężczyzna, przyzwoicie ubrany. 
Chcą się przekonać, przy kim mam zaszczyt sie- 
dzieć, w czasie przerwy mimowolnie obróciłem się. 

I cóż zobaczyłem? Tego samego, który nic 


„nie miał w ustach” i nad którym ludziska się li- 
towali. 
Nie dajcie się więc nabijać w butelkę! 


(Oran.) 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 2 września 1929 r. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY: 


4. 9. 1606. — Zbiera się Sejm w Wiślicy. 
5 9. 1812. — Zwycięstwo Księcia Józefa Poniatow- 
skiego pod Borodinem. 


PRZYSŁOWIA: 

Idzie jesień, a tu próżna kieszeń. 

We wrześniu, gdy tłuste ptaki, mróz w zimie 
nie ladajaki. 


Nie zapomnij, że.. . 

Możesz jeszcze odnowić prenumeratę „Głosu 
Wąbrzeskiego' na miesiąc wrzesień. 

Na chodniku nie wymachuje się laską, nie nosi 
się ze sobą długich przedmiotów, a otwartą para- 
solkę trzymaj jaknajwyżej. 

— Niema jedności! Na sobotniem zebrani 
przedstawicieli organizacyj i towarzystw w sprawie 
wyborów do Rady Miejskiej, nie doszło do wspól- 
nego porozumienia. „Blok Gospodarczy” tworzą: 
Kupcy, Przemysłowcy, Stan średni, Inwalidzi, Rze 
mieślnicy i Urzędnicy. Inni tworzą listy osobnej 
Jak się dowiadujemy( do dnia wczorajszego, złożo 
no w Komisji Wyborczej 3 listy: 1) Związek Wła- 
ścicieli Nieruchomości, 2) Narodowa Partja Robo- 
tnicza i 3) Polska Partja Socjalistyczna. Rolnicy i 
Towarzystwo Właścicieli Nieruchomości złożą li- 
sty osobne. Do szerszego omówienia rozbijaczy je- 
dności powrócimy niebawem. 

— Zabawa Strażaków. Wczoraj odbyła się za- 
bawa letnia Strażaków, w ogrodzie p. Twardow- 
skiego, przy dość licznym udziale publiczności. W 
czasie koncertu urządzono różne rozrywki, jak. lo- 
terja fantowa, koło szczęścia, strzelanie do tarczy 
itd. 

Wieczorem w sali p. J. Kaczyńskiego odbvła 
się zabawa taneczna do samego rana. 

— Kradzież roweru. Panu Kneblochowi zam. 
przy Głównym Dworcu, skradziono w nocy rower 
z chlewka. 


Rozpoczęcie roku szkolnego. jutro 
t.j. we wtorek 3 września rozpoczyna się rok 
szkołny. W szkołach powszechnych rozpoczy- 
nają się lekcje o godzinie 8-mej rano. Nowicju- 
sze przybędą dopiero w środę 4 bm. 

4 POWIATU. 


— Książki. (Uruchomienie polskiej odtłuszcza- 
rni). W najbliższym czasie uruchomiona zostanie 
w Książkach polska odtłuszczarnia mleka, przez p. 
Żurawskiego z Jarantowic. Pan Żurawski założył 
niedawno w Jarantowicach mleczarnię, do któ- 
rej zwożą mleko prawie wszyscy okoliczni gospo- 
darze, unikając w ten sposób sprzedawanie mle- 
ka niemieckiej mleczarni w Książkach. 

Panu Żurawskiemu życzymy, jaknajlepszego po 
wodzenia w rozpoczętych pracach, a nawet życzy 
my, by zamierzania jego co do utworzenia odtłu- 
szczarni w Łopatkach, jaknajprędzej się ziściły. 
„Szczęść Boże“! 

— Galczewo. (Nauczyć Niemiaszków). Do pani 
W. nadeszła pocztówka od Landszafty z Marien- 
berga (Niemcy) zaadresowana miast Galczewo, — 
Galdstorf, Kreis Briesen. Władze pocztowe powin- 
ny nauczyć tych butnychc Prusaków właściwego 
pisania, zwracając nadaną przesyłkę, z adnotacją 
„Galsdorf,u nas nie znane"! 

— Lipnica. (Piękna uroczystość). Wczoraj od- 
była się w wiosce naszej piękna uroczystość a mia 
nowicie poświęcenie sztandaru Katolickiego Sto- 
warzyszenia Młodzieży Żeńskiej. Udział w uroczy- 
stości wzięli licznie przybyli goście, rodzice chrze- 
stni, przedstawiciel władz okręgowych młodzie- 
ży, przedstawiciele gminy, oraz przedstawiciel 
„Głosu Wąbrzeskiego'. (Obszerniejsze zebranie 

* amy w nast. numerze). 


Z NASZEJ DZIELNICY. 


— Gniew. (Panna młoda zmarła w dzień sweśo 
ślubu). Oto miał się odbyć ślub Wickiego z wybu- 
dowania z panną Jeżewską z Piaseczna. W dzień 
jednak ślubu panna Jeżewska rozstała się z tym 
światem. 

— Starogard. (Przybycie p. Prezydenta). Pre- 
zydent Rzplitej wyjedzie ze Spały 15-go września 
dc Starogardu, by wziąć udział w uroczystości 
wojskowej 10-lecia istnienia 16 dywizji piechoty. 
Po powrocie Prezydent uda się do Nowogródka. 

— Garczyn. (Śmierć pastuszka w jeziorze.) W 
czasie zabawy nad jeziorem, utonął pasterz bydła. 
Zwłok jego dotychczas nie wydobyto. 

— Gniew. (Zatonięcie statku.) Niedaleko Ja- 
nowa utonęła przed kilku dniami berlinka, nała- 
dowana cegłą. Cegłę zdołano uratować. 


— Dąbrówka, pow. Brodnica. (Pożar stośów). 
Z niewyjaśnionych dotąd przyczyn spaliły się w 
dniu 27 bm. stogi zboża, należące do osadnika p. 
Witkowskiego. W stogu spało dziecko p. W., któ- 
re tak ciężko się poparzyło, że niema nadziei u- 
trzymania go przy życiu. (Cz.) 

— Chełmno. (Śmierć wskutek zatrucia grzyba- 
mi.) W niedzielę dnia 25 bm. po poł. pochowano 
dziecko, które zmarło wskutek zatrucia się grzy- 
bami. Matka dziecka nazbierała grzybów i nie u- 
miejąc odróżnić dokładnie jadalnych od trujących 
nazbierała tych ostatnich, które ugotowała. Cała 
rodzina naturalnie ciężko choruje, a dziecko 4- 
letnie zmarło. 

— Chełmno. (Komisarz Kasy Chorych). Zarząd 
i rada Powiatowej Kasy Chorych w Chełmnie na 
Pomorzu zostały rozwiązane. Komisarzem rządo 
wym mianowano majora Stanisława Kucharskiego 
z Warszawy. 

— Toruń. (Starosta Krajowy). Posiedzenie Sej- 
miku Wojewódzkiego wybrało p. wicestarostę 
Wincentego Łąckiego, starostą krajowym. 

— Kościerzyna. (Zawieszenie burmistrza w u- 
rzędowaniu). P. Wojewoda Pomorski zawiesił tu- 
tejsześo burmistrza p. Wierzbę w czynnościach. 

— Żukowo. (Zabity przez autobus.) Na szosie 
gdańskiej przejechany został przez autobus p. Bru- 
skiego, robotnik Jan Łysikowski. Śmierć nastąpi- 
ła natychmiast. 

— Rutkowice. (Skutki burzy.) Ostatnia burza 
jaka przeszła w ubiegłą niedzielę, wyrządziła b 
wiele szkód. Straty dość znaczne. 

— Lidzbark, pow Brodnica. W dniu 20 sierp- 

nia b. r. rozpoczęły się normalne zajęcia w obozie 
instruktorskim wychowania fizycznego zorganizo 
wanym w malowniczej okolicy koło Lidzbarka 
wśród lasu i jezior przez Katolicki Związek Mło 
dzieży Polskiej na Diecezję Chełmińską. Obozem 
opiekuje się osobiście generalny sekretarz, ks 
Żynda, oraz Powiatowy Komendant P. W. por. Mich 
niewski z Brodnicy. Komendantem obozu jest in 
str. w. f. prof. Flisak Józef. 

— Stanisławów. (Tragiczne polowanie). W ma- 
jątku Bohuszewicza w Ostrowie pod Stanisławo- 
wem, urządzono polowanie na dziki. W czasie po- 
lowania zabito kilka sztuk, a między innemi, ran- 
ny został olbrzymi odyniec, który, uciekając przed 
myśliwymi, przeprawił się wpław przez Dniestr i 
w Martynowie napadł na polu dwie kobiety. Je- 
dna z nich zginęła bezzwłocznie pod kłami roz- 
wścieczonego zwierza, druga zaś została ciężko 
raniona. Ranny odyniec wkrótce po postrzeleniu 
padł martwy. Po zważeniu go okazało się, że ody- 
niec ten waży 270 kg. 


ODPOWIEDI REDAKCJI 


— Autorowi artykułu — ,„Powiększa się liczba 
hodurowców*. Artykuł umieścimy, skoro Pan na- 
deśle swe nazwisko do redakcji. Anonimów nie u- 
mieszczamy. 


L. W. W przyszłości niech Pan pisze po jednej 
stronie arkusza. Ułatwia to nam w dużej mierze 
pracę. O dalszą współpracę prosimy. 

Zygmunt — Szwajcarska. Artykuły do tej chwi- 
li jeszcze nie nadeszły. Czekamy! 


RUCH TOWARZYSTW | 


-- Baczność Orkiestra „Sokoła“! We wtorek, 
dnia 3 września o godz. 20-tej pierwsza lekcja mu- 
zyki w lokalu „Sokoła” przy ulicy Przemysłowej 
nr. 2. Przybycie wszystkich ochotników konie- 
czne! Czołem! Zarząd „Sokoła ”. 

— Baczność Lutnia. Następna lekcja śpiewu w 
gd 2 Września w zwykłym czasie i loka- 
u. 

Dla wćwiczenia nowych pieśni na odbyć się 
mający koncert Lutni prosi o punktualne przyby- 
cie wszystkich śpiewaków Zarząd. 


NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 
w POZNANIU. 
Notowania oficjalne z dnia 1. iX 1929 r. 
100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań. 


Żył i» „7% 25,50— 26,50 
Pszenica . 42,00 — 44,00 
Jęczmień zw. . 26,50—27,50 
Jęczmień brow. . 28,50— 31,50 
OW BACK e 050 ae Ea 23,00—25,50 
Mąka żytnia 65% z work. stam. . ————— 
Mąka pszenna 65% z work, . 68,00—72,07 
OEB ZKKÓB 01-000 i a a T W 19,25 — 20,20 
Otręby. przenne . . : « « « © + «5030 21,75—22,55 
ecann mey r 
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I MATERJAŁ DO REPARACYJ 


że z miesjąca na miesiąc wzrastają wkłady oszczędno- 


ściowe w 


Plac 23 Stycznia Nr. 21. Telefon 


Q Warszawa Nr. 170.215. 


= | =Ż.Ć-_—>2>) | DZ DZ Z t$ Potrzebny natychmiast 
p- N Dr EUA ; ć uczeń 
Ig] Dziwić nikogo nie powinno jfkowalski 


Józef Malec 
wybudowanie pod 


Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadniczej Młynik 
w Grudziądzu Skradzioną 
o S=ż 
bo Kasa płaci 10 l od wkładów książeczkę 
M Całym swoim majątkiem w kwocie 3.500.000 zł gwa- wojskową 
rantuje terminowy zwrot wkładów, 1.000 złotych wypła- któ 
ca natychmiast, wyższe kwoty za dwutygodniowem wypo- órą Z 
EUER AAA TET wiedzeniem. Roziosowuje wysokie premje pomiędzy unieważniam 
wszystkich wkładców. Helmut Reiter 
po najniższych cenach! W każdej chwili od godz. 8-mej rano do 6-tej wie- raakaa 
czorem jest czynną. Najkorzystaiej jest przeto lokować ranksztyn 
Najczęściej używane wielkości, stale na składzie. wkłady oszczędnościowe w 2 umeblowane 
APARATY DO WULKANIZOWANIA Kasie Spółdzielczej Parc.-.Osadniczej = 
w Grudziądzu p r 
l nr. 200. OKOJE 


P.K.O. Poznań Nr. 206.780 słoneczne z utrzyma- 
F niem do wynajęcia 


Polna 24 parter 


H. BAUER o. ||PRZETARG PRZYMUSOWY ga mmamemenam r. 
Zastępca firm samochodowych „ESSEX” i L“ Dni e , 
á s nia 4. 9. 29r. © g. Íl przed z x Di a 
|| Tel. 3 Grudziądzka 9 Tel. 3 [|| |poł. sprzedawać będę w drodze kino- Teatr 
& przetargu przymusowego najwięcej da- Ę Dwór Wąbrzeski g | 
OWEN (OJ | |jcemu za gotówkę u p. Piotra Ju- 
à śko w Ludowicach W środę 4 Ceanu września 
ARASA AN í kanape o godzinie 8,30 w. 
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno IWAN MOZZUCHIN I 
Dobrych żniw nie ma ten OW OE OAEI SR SUEN Potężuy dramat rewolucyjny p. n. F 
kto zebrał ładne plony i gotówkę za sprzedane produkty 
trzyma baradytecznia 6 Dad. ale ten może spokojnie Przetarg przymusowy. e 
patrzeć w przyszłość kto złożył swoją gotówkę do Dnia 3. 9. 29 r. o g. 10.30 przed poł a n p2 
z - =- A H . ` . . 5’ ? n 
Kasy Spółdzielczej Parcelac. Osadn sprzedawać będę w drodze przetargu olit 
w Grudziądzu przymusowego najwięcej dającemu za go- ] 
Pieniądze złożone w Kasie, pracują na siebie, gdyż tówkę u p. Franc. Sarnowskiego HOR e ię 
w Wąbrzeźnie przy ul. Kolejo- twc 
Kasa płaci 10 proc. ini ho 
j od wkładów e EENAA Wan i szafę Ko 
asa rozlosowuje pomiędzy wszystkich wkładców z R A s Eire wa. 
rsanide MOORIE je p Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie M  osuuty aa motywach głośnego ro- hias 
AS ZE ew: można podjąć z Kasy er P i E Va TTEA L ERL TPE E Ea O | mansu Stendhala „Rouge et noir“ p 
ci do 1.060 złotych, wyższe zaś sumy za dwutygodniowem SĘ . ” 
wypowiadzemiem, "i w kocia 3.280,000 złotych rzetarg przymusowy ||| Realizacja GENNARO RIGRELLI a 
atym swoim majątkiem W KW Goteta F E Daa E g, | o 1. Monumentalne sceny zbiorowe. Naj- : 
Kasa gwarantuje terminowy zwrot wkładów. i RRA a w droite paria ai subtelniejszy erotyzm. — Wspaniała nep 
Dlatego sdrowy torin tygo Aran składać swoje musowego najwiecej dającemu za gotówkę 0a Mie. Ak f 
i LZ ŻE . Mi i ń agaver :-: | 
Kasie Spółdzielczej Parc.-Osacdniczej RP Michata Spigla w nypsku 4 zi m „i P 
w Grudziądzu 2 morgi jęczmienia eny zniżone!!! $ s 
Plac 23 Stycznia Nr. 21. Telefon nr. 390. Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno s ego 
P.K.0. Warszawa Nr. 170.215. P.K.O. Poznań Nr. 206.780 e nici o A Z „siedz è PE EDR k (EB (TI śroc 
OZN RZY: AAE ETA EA E ESE E RAZA i jow 
(zowiek dopiero wiedy cuje Sio jzczęśliJ miao ioien gis NA a 
Dziś o godzinie 8,15 poraz ostatni 
, 
Roo ENAA a mad AETIA EE  yzać s zakup i sprzedaż żyć 
+ ZOTEKZUSKOK EANA TETEE IO YERSE A E . 
skię 
gdy jest materialnie niezależny ! AAAA BY sze 
` NASTEPNY. PROGRAM E 
egi 
Największą szansą zdobycia funduszy to Górka ZOPP RS (= K L A M A Wa 
Polska Państwowa Loterja Klasowa. y licz 
Ciągnienie V klasy 19-tej Polskiej Państwowej Loterji Kla- A W roli głównej Bebe Daniels na- , w | 
sowej rozpoczyna się już7 wrześniaitrwado9 października. 52 śladowczyni Fairbanks'a Eul 
Największa wygrana 750.000 złotych = R ZSEE ZEU WANNOWE : „e der 
i ogłaszana w rozpowszechnionym 
1 premja w kwocie 400.000 20 po 15.000 ć : ; dla 
p em | że ga JGegielnia GRYF mzoe 
n 150.000 E E a 
1 » 100.000 150 » 3.000 S. z ©. ©. w Wąbrzeźnie G IM: | 
2 75.000 240 2.000 LOSIE WABRZESK ma 
3 ry m 550 3 jr AC (dawn, DAH M ER — Dr. SAN D; s Ą pos 
ab 25.000 || 4.500 7 so W zostala uruchomiona zna 
„e, pzy ZA 250 Sprzedajemy narazie tylko CEGŁĘ.| T, 6. L. Fr umn ski 
Kilka zaledwie ćwiartek do V klasy można jeszcze Í | Przy większych partjach zwracać się pod adr.:| wypożycza nadal kę 
o Cena šwiartki 50 zł, połőwki 100 zł, całego lo- Inż. A. Dziedziul Chełmno k 5 Ę ą ż k ilw wielkim wyborze Po. 
su 2 zł. . G = ) 
A ś|Tel. 53 CEGIELNIA SATURN Tel. 53 é i niedziele kładzi 
KOLEKI'URA LOTERJI PAŃSTW. Bi 5 ON SATURN It |w Środy i niedziclej stale na składzie A 
„GŁOS VJĄBRZESKI* — B. Szczuka Wąbrzeźno z f watnem przy ulicy BARYLSKI Po 
PaF- ZAM IEJSCOWYM wysylamy niezwlocznie no pane Kupuję stale wszelkie Mickiewicza 4 KOLEJOWA 4 sj 
wieniu i 'wpłaceniu należności na nasze conto P. K. O. z 
ghi surowe Skóry | i 
Uwaga: Odnowienie Josu Zdaj a rp uga Pay M wine eoo a e sal od E oli RZA. MI EEEO IE » sę A LBG Y pr: 
:no nastąpić najpóźniej dnia 2 września. WEI aw i boi AAT 
D i ZY Ai P SANA — po najwyższych cenach dziennych — Weksle a 
i REG TOR SG" SAB W z podpisami Ign. Piąt- i 
SEGA pr ARESZCIE RZA ŁZA FELIKS WIŚNIEWSKI kowski, Józef Sujkow- IJ | mt 
EEA REEN U Tel. 138 obok apteki Tel 138 ski i Alojzy Kaikowski tj 


z powodu oszustwa 


uniewainiamy 
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ST E E T LANIA ES 
Jednego lub dwóch dobrych 


ub dwóci Kapusta 
kamieniarzy 


świeżo kiszona 
i na składzie 
STEINERT 


mo k 


i metalowe Ę rz 


każdej wielkości $ 
i formatu po naj- 


Celem opróżnienia magazynu 


obniżamy cenę makulatury | 


na sta/ą posadę za wysokiem wynagro- i Potrzebna zaraz ||] tańszych cenach cz 
woje prayamie zaraz. Łaskawe m © b 0 proc. słarsza dzielna || poleca ty 
zgłoszenia kierować pod rzyjmę jeszcze £l- | Makulature sprzedajemy dopó- iR bę 
„K AM [?” O Ls tmnazjastow ki się zapas nie wyczerpie po ekspedjentka Glos Wabrzeshi ; lą 

Zakład kamieniars k.rzeźbiarski|LA $ tan ci ę 25 groszy za funt uczenicai uczeń A ią 
J. Włodarczak Kroto szyn Wikp. Gostomska St. Żuralski sk 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Skład bławatów 


Wolności 11 
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